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P r e n u m e r a t a  na p rowinc j i ,  7. opł a t ą  pocztową 
z ł .  20 kwartalnie.*— O pł a t a  za i n ser c j ę  obwie ­
szczeń po g. 10 od w ie rs za  mającego l i ter .  50.

w W arszawie dnia 8 Lutego 1831 roku w e Wtorek.

WIADOMOŚCI KRAJOWE 1 ZAGRANICZNE 
k r ó l e s t w o  p o l s k i e .

R z ą d  n a r o d o w y .  Uznawszy p o t r z eb ę  szczegółowego  
*Op orz ą dz e n i a  wz g l ę de m s t r aży  bezp i eczeńs twa  w ca łym 

*)u , po s t a now i ł  i s tanowi  co na s t ępuj e .
A r t y k u ł  l .  P r ezes i  kommis s i j  wo jewódzk ich  , są  n a ­

cze lnikami  s t raży  bezp i eczeńs twa  w swoich województwach,  
w obwodich  zaś tychże  województw , nacze l n ikami  po-  
un en i on c j  s i ły  zbro jne j  ko m m is sa r z e  obwodowi , lub 
u r z ędn i c y  p r zez  k o m m is s j e  woiewódzkie  wyznaczen i .

A r t  2 .  Z a  powz ięc iem p i e rwsze j  pewne j  wiadomości  o 
wkr ocz en i u  wojsk n i e p rzy j ac i e l sk i ch  do k r a j u ,  dz i e s i ę tn i ­
cy ,  setnicy i t y s i ą czn i cy  w obwodach  i województwach  p rzez  
n i ep rzy jac i e la  z a g ro żo n yc h ,  l ub  gdzie  to wyraźn ie  p rzez  
nacze lników ma le j  wo jny  rozkazano  b ę d z i e ,  na tychmias t  
zg iom s  zą swoje o ddz i a ł y  s t raży bezpi eczeńs twa ,  i udadzą  
Slę z niemi  do respec t i ve  nacze ln ików obwodowych  w n-iiej- 
st* {’r7' PZ nich w s k a z a n e ,  ci zaś z z g r om ad zo ne m i  j uż  

szatni  , po sp i eszą na wskazane  im miejsca  p r zez  wła -  
e wy° owodców m a ł e j  wojny.  S t r a ż  c e lna  po zajęciu 

UO]. g rani czne)  p r ze z  wojska n iep rzy j ac i e l sk i e  ,  cofnie  sig 
na tychmias t  i pojdzio pod roz k az y  najb l iższego dowódcy 
a ° ma ł e j  wojny p r zez na czo neg o .
^  Art .  3 , o  t akowein  zeb ran iu  się po obwodach st raży 

p ieczeństwa i p rze jść  u jej pod rozkazy  dowódcy  ma łe j  
s t r a ż ^ ' t f l.e *eS* homini ss i j  woiewódzkich j a k o  naczelnicy

a o r a i e n i n ^ d ą T . s * ! ^  •”  woj evvóditwio».n a t Jrcbn1' łst  u u i a -  
wództwie prze- d * n i e c a ł a  st raż bezp ieczeńs twa w woje- 
jąca ilość p r z ^ y z i0.W1“ <ł,Cę. n’a' ! ^  Wuj nit: u ży tą  będzi e  pozosta-  
r y  jeżel i  Żadnych w Uj  dl<tlvo właśc iwego p r eze s a ,  któ-
wej u ie  o t r zyma  r o z k ^ ź T  ** ° d naczclnP> władzy  wojsko -  
czasowem p o ło żen iu  r z e c z v  ’ a t * P! r *ą d "  n ’1 J' " k ' °  *  ° W'  
c h u ć j ,  na | po ży  teczniójszćm'  osądzi .  * ? ^ SZe'

wa ^ l l " !t a '̂° , f>ezt)lecze, lstwa p r zez  ca ły  czas zostn-
wama  pod p rzewoua twern nacy^lrz.i ' . i '•cz» i n * i ' • * . . ■ . t z e»nikow maic j  wo iny ,  na-
j e  n . kow  wo jewódzki ch  . ob w od ow y ch ,  w inne  Ą  im
U'bybi  " ,Cł° n ? ' 7  P o s ł u s z e ń s t w o , a każde
cznegó IT » , 0b  narus!!enie  p o rz ą d k u  publ i -

Art* s i " ' " 1 J' dz rna P ° dluK P, aw  wo j skowych ,  
dowódca „ ' r ' ,  ! i l e r . ! F » »  w e w nę t r zn ych  i policji  , j a ko  
ttt e l n ik o m  stĆ^ e *PleĆ4ens twa w ca ły m  k r a j u ,  wyda na-  

ó °  owe i n s t rukc j e  tak p o d  wzg l ędem za.

pewn icn i a  s zybk iego  ruc h u  s t r a ż ,  j ako tê Ż pod wzgl ędem 
zabezp i eczen i a  im na dni  k i l ka  p r zy na j mn ie j  p o t r z eb ne j  
żywnośc i .

Art .  6 . W y k o n a n i e  n i r i i eyszego pos t anow ien i a  kom-  
mi ss jom r ządowym spraw  w e w n ę t r z n yc h  i policji  tudzież, 
wojny,  w czćm do k tó r e j  ua leży,  poleca .  —  Dan  w Wars za ­
wie d.  3 l u t ego  1831 r .  ( T u  podp i sy .  )

—  K o m i te t  d o  p r z e j r z e n ia  p a p i e r ó w  p o l i s j i  ta\ne'] u s t a ­
n o w io n y .  —  ( Dalszy ciąg. )

W  r .  1827 p i l nowa ł  M ak r o t  j e n e r a ło w ę  Ł ą c z y ń s k ę  ; 
p od a ł  dcnunc yc j i  1592.

W r .  1828 p i l no wa ł  tak j ak  w pop rzedza j ących o b o ­
zach; s zp i egowa ł  w ogrodz i e  Sa sk i m ,  K ra s iń sk i m  i c u k i e r n i  
La r sa .  Za jm owa ł  się wyś l edz en i em au tor a  w ie r s zy  na 
by ł ego  j e n e r a ł a  W in ce n t eg o  Kra s i ń sk i ego .

W r .  1829  t r u d n i ł  się g łówn ie  s ądem se j mow ym , 
ii po j ego zakończen i a  obserwacj ą domu  c z c i  godnego  se­
na tor a  S o ł t y k a .

Makro t t  nie t r z y m a ł  więcej  jak  10 ajentów;  zob acz my  
ile na nich wyd awa ł :  w r .  1821 zł :  8 , 034.  gr .  l 6 ; w r. 
1822  z ł .  13 ,303 ;  w r.  1823 z ł  22 ,572 ;  w r.  1824 z ł . 2 2 . 5 5 4 ;  
w r .  1825 z ł .  2 9 , 3 7 6  w r .  1826 *ł .  35 ,658 ;  w r .  1827 
Zł. 34,70-1;  W r .  18,28 zł .  38 ,034 ;  w V. 1829 z ł .  39 ,96 0 ;  
P r z e z  9 L t  wyd a ł  z ł ;  2 42 ,2 1 5 .  Wydać z powyższego 
r a ch u nk u  jak wydatki  na pol icję ta j ną  z każdym ro k i e m  
wzras t a ły .

Na  wydatki  awansowa ł  f undu sz e  swoje s t a ry  M a kr o t .  
Syn poda wa ł  r a ch unk i  mies i ęczne albo k w a r t a l n e ,  a z B e l ­
wederu  p ł acono  z lo t em.

Z n a k o m i t ą  gor l iwość  Makrotow u m i a ł  w.  x iąźo  oce ­
niać , z a szcyea ł  ich szczególnemi  wzgl ędami  , p r z y j m o w a ł  
odJni<-h bi lety z powinszowaniem i poufa l e z n imi  r o z m u n i a ł .

‘ Dnia  28 g ru d n i a  1828 r .  gdy s t a ry  Makro t t  gol i ł  ce sa -  
r z e w i c z a ", o św iadczy ł  mu on,  że p r a g n ą ł b y  wiedzieć  co 
mówią  w mieście  o Lu beck im  i Nowosi lcowie .  N a ty ch ­
mias t  za ją ł  się syn d op e łn i e n i e m  zlecen ia  i jeszcze  tegoż 
s amego  dnia don ió s ł  co mówiono  o tych dwóch  min is t ra ch  
w pewnym doinu p ry w a tn ym .

W r .  1822 roz e sz ł a  się b y ł a  po g ł o s k a  , że  b i skup i  
zamyś la j ą  pros ić  c esar za  aby pozwol i ł  n a  od p rawien i e  w 
ca ł e m  k ró l e s tw ie  mie s i ęczne j  inissj i .  Młody  M ak r o t t  
donosząc  cc sa r z ew ic z ow i , oświadcza  za r a zem ,  ua fun«



d am en c i e  z e b ra ny ch  w iadomości  p o w ą tp i e w a ,  aby  cesar z  
pozwolił :  n» odbywani*  się w Pols ce  missj i  ka to l ick ie j  za 
swego p a n o w a n i a ,  poni eważ  zez w a la j ą c ,  zd a w a ły b y  się 
t akż e  zezwalać na ods zczep i en i e  w i e r ny ch  od re l ig j i  G r e ­
c k i e j ,  k t ó r a  tern su n e u i  Je  ją wyznaj e  m o n a r c h a ,  j e s t  już 
pan u j ącą .  Co wiąksaa spr zciw iało by s ię to kons ty tuc j i  
k r ó l e s t w a  zabezpi eczającej  wolną  t o l e r anc j ę  dla wszyst ­
k ich  wyznań .

Ma teusz  Szlej  p o ru cz n i k  u ł an ów  za x ięz twa  W a r s z a w ­
s k i e g o ,  od by ł  w roku  1S09 j ako  do b ry  naówczas  pat i j -  
ota n iebezp i eczne  pose l s two  do Galicji  /, p rok l amacj ami  
wzywa jąeemi  do powstani a.  Nie  wiadomo  nam dotąd kiedy 
s i ę  do policji  tajnej  zapisa ł .  T o  p e w n a  , że w roku  1818 
b y ł  j u ż  s e k r e t a r z e m  u p u łk o w n ik a  K r m p c n i ,  a po ś m i e r ­
ci j e g o ,  nacze ln ik iem oddzia łu policji  tegoż p u ł k o w n ik a ,  
z ł o co ne go  z 1 3stu a j en tów.  B r a ł  Ż o łd u ,  j a k  się wy r a t a ,  
duka tów  15,  » od miesiąca maja 1823 r.  duka tów  18 na 
mjes i ąc .  Szp i egów i d e nu n c j a n ló w  uż yw an yc h  p r / c z  
n i ego w równych czasach,  o dk ry t o  dotąd 117; na l eż a ł  do 
w yk ład an i a  pa p i e rów  Łukas i ń s k i e go .  W ostatnich pr zed 
r ew o lu c j ą  c za s ach ,  on najważni ejsze  zdaw a ł  r a p p e r t a  , en 
n a jd o k ł a d n i e j  wiedz ia ł  o nad ihod / . ą cćm powstaniu ; j e m u  
t e ż  pow ie r zo na  by ł a  s t raż  osób na jbardz i e j  pode j r zanych  
cesar ze  wieżowi.  {D a ls z y  c iąg  n a s tą p i . )

Wiadomości W arszaw skie.

Sejm Polski-
—— I z b a  Poselska*  Na pos i edzeniu  dnia 4  b. m .  p r z y ­

j ę ł a  p i o j e k t  do prawa osnowy nas t ępu jące j .  » I z h a  S e n a ­
to rska .  i  I z b a  P o se ls k a .  S to sown ie  da p rzeds tawionego  
i m  p rz ez  ko mm is s j e  s e jmowe  p ro j e k tu  i po wys łuchan iu  
t yc hż e  kommis s i j  zważywszy , iż w s k u t e k  uch wały s e jm o ­
wej  dnia  z 25  s t ycznia  r .  b.  p rzys ięga  b y ł e m u  królowi  
Mi ko ł a j ow i  wy ko nan a  za n i enbowiązu iącą  uzn aną  z os t a ł a ,  
zwa żyw szy  po t r ze b ę  oświadczenia  p r ze d  E u r o p ą ,  j aka  
fo rma  r z ądu  dla Pol sk i  jest n a j w ła ś c iw s z ą ,  zważywszy na* 
k o n i e c ,  s t ósowność  u ła tw ien i a  wszystk im P o l a k o m  p r z y ­
s t ąp ieni a  do powstania  na rodowego  p r ze z  zamie szczen i e  
po dp i só w  w xięg.»ch na to p r zeznaczonych ,  pos t anowi ły  i 
s t ano wi ą  co na s t ępu ie .

A r t y k u ł  1. N a r ód  Polski  oświadcza,  iż uzna ie  m o n a r ­
ch ię  kons ty tucy jną  z p r a w e m  nas t ęps twa  wybrać  się m a j ą ­
cej r o d z i n y ,  j ako  j e d y n e  odpo w iadające p o t r z eb o m  swoim,  
że  form jćj w tćin nawet  bezk ró l ewiu najściślej  p r z e s t r z e ­
gać będz i e  i n i k o m u  ich p r z e k r o c z y ć  nie dozwol i .

Ar t .  2 .  Za n im  na ród  w sejmie o b i e r z e  k r ó l a ,  w y k o ­
n a n a  będz i e  nowa p r zys i ęga  s e j m o w i ,  n a ró d  r e p r e z e n t u ­
j ą cemu ,  p r z y  k tó r y m  t er az  p rawa  majes t atu zostają.  p r z y ­
s ięgę  l akową  wykonywać  b ę d ą :  du ch o w ień s t wo ,  w o j s ko ,  
u r z ę d n i c y ,  gm in y  i m i a s t a ,  zgo ł a  wszyscy mie skań cy  
k r a j u ,  p o d łu g  na s t ępu jące j  r o t y :

P rzys i ęgam wierność  o jczyźnie  , na rodowi  P o l s k i e m u  
w sejmie  r e p r ez en to w an em u  , p r z ys i ęgam n ie  uznawać ża­
dn e j  władzy,  j ak  t y lk o  te k tó r e  s e jm ustanów i ł  lub  j e s z cze  
u s t anowi  , pr zys i ęgam pop i e r ać  wszelk i emi  s i ł ami  sp r a wę  
pows t an i a  n a r odo w ego ,  ku u s t anowieniu b y t u ,  wolności  i 
n i e po d l e g ł o ś c i  narodu  Po lsk i ego ,  a

A r t :  3 .  Otwarte  bę dą  ^po województwach  i powiat ach ,

x ięgi ,  w k tó ry ch  p róc z  wykonać  się maj ącej  przys ięgi ,  z a ­
pisany będz i e  akt  powstani a n a r o d o w e g o ,  jaki  p r ze z  r ząd  
n a r od ow y  p rz e s ł a n y  zos t an i e .  W  dowód dob rowolnego  
p r zys t ępowan ia  obywate l i  i m ieszkańców wsze lki ego  s tanu 
i w y zn a n i a ,  x ięg i  t akow e  w p rz ec i ągu  najdalej  sześciu 
t ygodni  od ich o twa rc i a ,  p r z e s ł a n e  będą  do stolicy i za­
chowane zos t aną  na wieczną p a m i ą tk ę  w a r c h i wum  se n a ­
tu.
—  I z b a  sena torska .  Na  pos i edzeniu  dnia  5 b.  in.  w n ie ­
siony zos t a ł  p r o j e k t  powyższy ,  k tó ry  większośc i ą  16 p r z e ­
ciw 6 g łosom od rzuco ny  zos t a ł  , a tak w myśl  uchw a ły  
s e jm ow e j ,  raz j e s zcze  w izbach po ł ączonych  dy sku to wa ny  
będz i e .  Na t ćm ż e  pos i edzen iu  uchwal i ła  izba s en a t o r s ka ,  
że k o k a rd a  narodowa P o l s k a ,  ma  być w ko lo r ach  B i a ł y m  
i P e n s o w y m , a to z powodu:  że g o d ł e m  k ró l es twa  Pol ski ego  
jes t  O r z e ł  b i a ły  w czc rw on ćm polu.

o d e z w a
T ow arzys tw a  p a tr io tyc zn eg o  d o  w ojow ników  Po lsk ich .

R y c e r ze  ! G d y  was wysoki e  p r z ez n ac z en i e  powo­
ł a ł o  na p lac  walki  i s ł a w y ,  gdy  oczeku j ec i e  z u p r a g n i e ­
n iem c h w i l i ,  w k tó r e j  b roń  wasza i na js z l achetn i e j sze p o ­
święcen ie  s i ę ,  los o j czyzny u s t a l i ,  wolność  i s amo is tność  
Po lsk i  wywa lczy ,  i swobody narodowo up ew n i ,  gdy ca łego  
narodu  b r a t e r s k i e  ż y cz e n i a ,  wam to w arz ys zą ,  a gor l iwy 
rząd czuwa nad  za op a t r z en i e m  wsze lk ich  po t r z eb  żo łn i e r za ,  
T o w a rzy s tw o  p a t r i o t y c z n e ,  u zna ło  być  swoją na jmi l szą  po ­
w in n o śc i ą ,  obmyś l eć  za spoko j en i e  po t r z eby  równie  ważnej  
jak p i e r w s z a ,  to jes t  mo ra ln e j .  W k aż d y m  stanic i powo­
ł a n i u ,  czyt ani e  dla i s t o t y  r o z u m u j ą c e j ,  j e s t  po t r z ebą ,  ozdo­
bą i r oskoszą .  Udz i e l an i e  sobie  nawzajem uczuć i p o m y ­
s ł ó w ,  wzmacnia  u f noś ć ,  związek i j e d n o ś ć ,  t«k po t r z eb n e  
w naszem po łoż en iu .  N a j l e p s z y m  ś r o dk i e m do tego wiodą ­
cy m  c e l u ,  są p i sma  pe r j o dy cz n e .  , -

W ie m y  j a k  t r u d n ą  , j ak pr awie  n i e po do bn ą  j e s t  r z eczą  
dla ż o ł n i e r za  nabyć  p i sm p e r j od yc zn y ch  , a j a k  u p ra g n i o ­
ne  m j e s t  każdego ż y c z e n i e m ,  czy t a ć  t a k o w e ,  j uż  to d la  
z a spoko jen i a  t rosk l iwości  o p r awdziwy  s t ao  i ob ro t  r z ec zy  
pub l i c zn e j  zachodzący w s t o l i c y ,  j u ż  d la  zadosyć  u c z y n i e ­
nia c iekawośc i  wzg lędem ważn i e j s zych  wiadomości  z a g ra n i ­
cz ny ch  i w y d a r z e ń  k r a jo wyc h .  N ie  wą tp i em y ,  że w iększa 
część w o j s k ow yc h ,  chę tn i e  poświęc i łaby  l un d u sz  na p r e n u ­
m er a t ę  , l ecz  od l eg ło ść  kon sys t enc j i  od stacji  pocz towe j ,  
niej sewność i częs ta  zmiana s tanowi ska  Wojskowego,  c zyż  
dozwalają  p r e n u m e ro w a ć  i odbi er ać  t akowe p i sma  ?

Towarzys two  p rze to  na pos i edzeniu  z d.  27 s t yczni a  r .  b ,  
post anowi ło  u ła twić  wojsku tę p r z y j e m n o ś ć ,  i do s t a rczyć  
p ism l epsz ych  p ei ' j odycznych.  Wyznaczony  t y m  ce l e m 
k o m i t e t ,  zastanawiając  s ię nad  p i smami  w stol icy wycho -  
dzącemi  , u w a ż a ł ,  że j e s t  n i ep od ob i e ńs t we m wszy s tk i e  
p r z e s y ł a ć ,  a nawe t  k r o k  t en  nie b y ł b y  u ż y t e c zn ym .  W s z y ­
s tki e  p rawie  pis ina powtar za j ą  się w wielu  ma te r j a ch  , wicie  
rozpraw t eo re tycz ny ch  , k łó tn i  p o l e m ic zn y ch  , osobi stych 
zarzu tów i o b r o n ,  są częs to dla  c zy t e ln ików stol icy zb y t e -  
c z n e m i ,  e dop i eroż  d la  wojska ,  w czasie  wojny lub m ar szu ?  
Kom i t e t  p rze to  o b ra ł  te inczasowo p i smo  j e d n o ,  to j e s t  G a -  
z etę P o l s k ą , i po ro zu m ia ł  s ię * jego  r e d a k c j ą ,  wz g l ę dem  
p rz yb ra n i a  c h a r a k t e r u ,  i zwróceni a  ce lu  do wy bo ru  m a t j -



( 3 }

l' j»łi5w, p r e e z n a c z e n i u  s « m a  ^ p o w t e d n i c h .  ( * )  P r z y  t e j ż e  
gazec i e  d a w a ć  b ę d / i ®  T o w a r z y s t w o  p i s m o  p o ś w i ę c o n e  naj-  
" i g c ć i  r o z r y w c e  w o j s k o w y c h  p o d  t y t u ł e m :  S z c z e rb ie c ,
t y l e  r a z y  ■ w  t a k i e j  o b j ę t o ś c i ,  j a k  m a l e r j a ł y  w y s t a r c z ą ,  i 
j ak pot rzeba  ws k a ż e .

Za p o ś r e d n i c t w e m  k o m m i s s j i  r z ą d .  w o j n y ,  p u ł k i  o d b i e ­
r a ć  będą  P° j e d n y m  e x e m p l a r z u  na  k a ż d ą  k o m p a n j ę ,  ba-  
* —* -  t a b  sz wa  i o n .  P r z y j m i j c i e  w a l e c z n i  r o d a c y  t e n  u po -t e r j g* K >1,1 • . J  I I .... - - vuov w u | ' w

n i i o e k  w s p o  r a c i ,  j a k o  d o w ó d  n asz ej  ż y c z l i w o ś c i .  —
łV W a r s z a w i e  d n i a  8 .  l u t e g o  1 8 3 1 .

—  S ł y c h a ć  $ e k o n s u l  P r u s k i  p a n  S z m i d t  o p u s z c z a  W a r ­
s z a w ę .  ‘ *

k a  u ł k ó  ,n iacb  p r z e s z ł o  W i s ł ę  w r o ż n y c h  p u n k t a c h  ki l -  
a I W J , z d y  u t w o r z o n y c h  p r z e z  o b y w a t e l i  w o j e w ó d z t w  

n a  e w y n i  b r z e g u  p o ł o ż o n y c h .  P o z a w c z o r a j  w y s z ł y  z W a r -  
s z a r y  Wfl p„.J|4j p i e c j,0 | y  ; p u ł k  d r u g i  s t r z e l c ó w  k o n n y c h ,  

i ' tC7r ° l]f w s Z c d ł  d r u g i  p u ł k  u ł a n ó w  K a l i s k i c h  l i czący  ty-  
Vc 1 k a s e t  l ud z i  i k o m p a n j ę  s t r z e l c ó w  k o n n y c h .  Wód/ ,  

n a c z e l n y '  z a k ł a d a  g ł ó w n ą  k w a t e r ę  w S i e d l c a c h .
t J n e g d a j  o g o d z .  7 w i e c z o r e m  wesz l i  do  s t o l i c y  o - / io -  

tn ic y  K a l i s c y  n u c ą c  ś p i e w y  p a t r j o t y c z n e .  M i e s z k a ń c y  
Zebran i  p 0 u l ic ach  wital i  o k r z y k a m i  r a d o ś c i  t ych  n i e u s t r a -  
*«onyeh o b r o ń c ó w  o j c z y z n y .  K r a k o w s k i e - p r z e d  m i e śc i e  na- 
Wct w j e d n e j  c h w i l i  o ś w i e c i ł o  o k n a  na  i ch p r z y j ę c i e .
—- P r u a a c y  p r z y t r z y m a l i  w t w i e r d z y  K i s t r i o i e  s e n a t o r a  w o j e ­
w o d ę  l i r :  M o s t o w s k i e g o  i d y r e k t o r a  b a n k u  A l b e r t a  G r z y ­
m a ł ą ,  j a d ą c y c h  do B e r l i n a .  M ł o d y  F r a e n k e l ,  s y n  b a n k i e r a  
t e g o  i m i e n i a ,  w r a c a j ą c y  z A n g l j i ,  Z a t r z y m a n y  z o s t a ł  w B e r ­
l in i e .  ( C o  do  lir.  M o s t o w s k i e g o ,  p o d o b n o  ni e  potw i e r d z a  s i ę . )

Vi P o z n a n i u  c h c i a n o  u s t a n o w i ć  k o n i i n i s s j ę  d o  z a r z ą d z a ­
n i a  d o b r a m i  s k o n f i s k o w a n e m i  P o l a k o m .  Z  d z i e w i ę c i u  R e-  
g t r u n g s r a t ó w  , k t ó r y m  o f i a r o w a n o  w n i e j  m i e j s c a ,  ż a d e n  
go m e  c h c i a ł  przyjąć

Q u i r i t e s  P o l a n i  ! —  P r z e z a c n i  m d o w i e  z i e m i  P o l s k i e j  !r r  i c
. n i e g d y ś  s ł a w n y  G y c e r o  p r z e m a w i a ł  d o  w o l n y c h  

wymian,  t«k g ł o s i ł  p r a w d y  j a k  na in  dz iś  p r z e d  B o g i e m ,R z
n i e b e m  
waoa

li i na i  o d a m i  g ł o s i ć  j e  w o l n o ;  o d r o g a ,  o n i e o s z a c o -  
w o l n os c l  ! P a n o w i e  ! t r z e b a  b y ł o  c z e k a ć  l a t  1 4  z wo-

V k r ó l a  k r ó l ó w ,  d n i a ,  g o d z i n y ,  m o m e n t u ,  p o r y  i s z c z ę ­
ś l iwe j  g w i a z d y ,  j a k a  d l a  P o l s k i  o b o k  b i e g u  o k o l i c z n o ś c i  p 
' t y c z n y c h  g w a ł t o w n i e ,  p r a w d z i w i e  s p o s o b e m  n a d z w y c z a .  

| t y j n . c u d ó w  n y m  z a j a ś n i a ł a ,  p r a w i e  b ez  r o z l e w u  k r w  i, tu 
świata  s t a n o w i  i s t a n o w i ć  n i e o m y l n i e  b ę d z i e  s ł a -

d z i e l n ć j  m ł o d z i i  n !e.P0<,ob^  e P o k ?» SU S , k a  . , c *
  ■ y ,  K i l k u t y s i ę c z n e m u  w y ć w i c z o n e m u  i u-

u n i k ó w Pnaszych^  m a h T n patrjolycznego  do woju 
godnych n a zwy  T o wa “ zys?w “ nanie. czytelnicy o sz lachetnych
Polskie j  przyjmując  chlubne d H oZam‘a r r  T  -R,edakcja  t a *ct>'
wani u braci  naszych w i a d o m o ś c i  .■P?*“ « « t n,c two> "
zwv ez a j nyc h  w Gazecie  u n i t e s * ! " ” ’ r ° " a rz > s t «? -  łproc*, }. , S£C/*anyrh,) uznii za wli>o\n<‘<łm<* ce-
ł owi ;  ma sobie za  obowiązek oświadczyć :  iż nietvlko nie odstę­
puję w tuczeni od zasad i przyję tego raz p l anu ,  ale sadzi  i 
owszem i/, przez to znajdzie s .s „  możności ,  plan ten dokładniej  
rozwi nąć  i uzupełnić.  Pomoc j ak ą  z ar ecz vt o redakcji  Towarze-  
pelnveK ? ° ‘yC.Zne *,rzeZ ' ' y 7Macz,,oie z  gr óoa  swojego obywatel i  
w y  nir ,  a" ’“ a ’ " aJlpPszych chęci i zami łowania  spra-

,  s t arczam* ■’ J którzy  chątnie przyjęli  na  siebie obowiązek do- 
POwi edui ch" ' a. -m u ś d  " cześnych i zami ar om T o w a r z y s t w a  od- 

1 *taJc się naj lepszą  W tej mierze  rękojmią.
ltcdakc]a Gaz. Pulsk.

z b r o j o n e m u  w o j s k u ,  d a ł a  o d p ó r ;  s ł o w e m ,  r e w o l u c j a  n a s z a  
u ś w i e t n i o n a  p o t w i e r d z e n i e m  s e j m u ,  j es t  d/ . iś h a s ł e m  c a ­
ł e j  E u r o p y ,  j e s t  j ak  g a z e t y  p i s z ą ,  n i e  do  c o f n i e n i a  l ecz  d o  
n i e o d z o w n e g o  p o p i e r a n i a .  N i e p i e r w ś i  my  j e s t e ś m y  k t ó r z y  
z r z u c a m y  j a r z m o  n i e w o l i ,  na k t ó r e ś m y  n i g d y  n i e  z a s ł u ­
ży I i . K r e w  b r a c i  n a s z y c h  w e  d w ó c h  c zę ś c i ac h  ś w i a t a  r o ­
z l a n a ,  p r o c h y  ich c n o t l i w e ,  w o ł a j ą  na uas  o p o m s t ę ,  w o ­
ł a j ą  że  s p ł y w a  n a  nas ś w i ę t y  i k o n i e c z n y  o b o w i ą z e k  z e ­
b r a ć  i p o ł ą c z y ć  vv j e d n o  c i a ł o  r o z e r w a n ą  m a t k ę  n a s z ą ,  
d r o g ą  o j c z y z n ę ;  w r ó c i ć  d o  z a t k n i ę t y c h  p r z e z  d z i e l ­
n y c h  p r z o d k ó w  n a s z y c h  s l u p ó w  w S a l i  i D n i e p r z e ;  t a k  
j e s t !  z w y c i ę ż y ć  l u b  na  g r u z a c h  tćj  s a m e j  m a t k i  p o l e d z  
n a m  t y l k o  p o z o s t a j e .  Al en  Bóg  , B óg  s p r a w i e d l i w y ,  j ak o 
w ł a d c a  m i l j o n ó w  ś w i a t ó w ,  j a k o  m i ł o ś c i w y  oj.  i ec ,  t ak  d o ­
b r e j ,  l ak  świ ę t e j  s p r a w i e  n i e o m y l n i e  p o b ł o g o s ł a w i .  Z w y ­
c ięży  cn, z n a j d z i e  w r ó g  cios k t ó r e g o  od w i e k u  s z u k a .  N i e ­
o m y l n i e  z w y c i ę ż y m  i w s r z ó d  t e g o  w s z y s t k i e g o ,  j e d n o ś c i ą  
z g o d ą ,  p o d a n i e m  s o b i e  w z a j e m  b r a t e r s k i e j  d ł o n i ,  r z e c z  d o  
p r a w d z i w e g o  k r e s u  d o p r o w a d z i m y ,  a b e g d a j b y  ta s a m a  z i e ­
mia  w o czach  n a s z y c h  p o c h ł o n ę ł a  t eg o ,  k t ó r y b y  się j e s z ­
cze  z n a l a z ł  l u b o w n i k i r m  l u i d o r ó w  i i in p c i  j - ł ó w ,  o k t ó r e ,  
j ak  o d g ł o s  n i e s i e ,  j u ż  r o l o w a ć  m a j ą .  B r a c i a  o cóż  n a m  1* 
d z i e ,  w s za k  p i ęd z i  c u d z e j  z i e m i  n i e  p r a g n ę l i ś m y  i nie  p r a ­
g n i e m y .  T e g o  z n ie ś ć  P o l a k  s u m i e n n y  n i c  z d o ł a  b y  w i ę ­
cej  m i a ł  p a t r z e ć  na  r o z e r w a n ą  na s z t u k i ,  o n a w e t  n ie  o* 
r ę ż e m ,  lecz  ś m i a ł o  p o w i e m  p o d s t ę p a m i  i z d r a d ą  m a t k ę  n i ­
sz ą .  W s z a k ż e  w i a d o m o  z h i s t o r j i  n a r o d ó w ,  j a k  t r o n y  p o ­
ws ta j ą ;  o to:  r a z  p r z e z  u k ł a d  z n a r o d e m ;  d r u g i  r a z  p r z e z  
s p a d e k ,  j e ś l i  s p a d k o b i e r c a  u k ł a d u  d o t r z y m u j e ,  t r z e c i  r a e  
p r z e z  o r ę ż .  Z a s t a n ó w m y  s ię  z z i m n ą  k r w i ą  i z r o z w a g ą ,  
j a k i m ż e  to  s p o s o b e m  r o z r y w a n o  n a s z ą  o j c z y z n ę  1772,  l \ ;  
w i a d o m o  j a k  p i e r w s z y  r o z b i ó r  z w ł a s n y c h  m i ę d z y  n a s z e -  
mi  m a g n a t a m i  a k r ó l e m  z w a ś n ł e ń  n a s t ą p i ł .  B o z b i ó r  d r u ­
gi by ł  k n o w a n y  w s k u t k u  p i e r w s z e g o  z ł o t e m ,  os t a tn i  m o ­
gę  w y r a z i ć  d r a p i e s t w e m ,  b o  c z y ż  g o d z i  s i ę  to n a z w a ć  
w o j n ą ,  że  t r z y  o l b r z y m i e  s j ł y ,  p o c z c i w e g o ,  c n o t l i w e g o ,  
n i e ś m i e r t e l n e g o  w s ł a w i e  T a d e u s z a ,  p r z e j ę t e g o  d u c h e m  W a s -  
s y n g t o n a ,  6 0 0 0  l u dz i  m a j ą c e g o ,  na  b ł o t o  p o d  M a c i e j o w i c a -  
w p ę d z o n o  i wz ię t o  ? J a k i m ż e  s p o s o b e m  wi ęc  c a r o w i e  n a ­
byl i  d o  n a s  j e d e n  z r z e c z o n y c h  t y t u ł ó w : 1 7° 1° ż a d n y m .  W i a ­
d o m o  n a w e t  ż e  p o d ł u g  p i z e d u g o d n y c h  w a i u n k ó w  t r a k t a ­
tu w v. 1 8 1 4 ,  w P a r y ż u  p o d p i s a n y c h ,  P o l s k a  m i a ł a  i s t n i e ć  
od r o z b i o r u  d r u g i e g o ;  a j a k ż e  j ą  n i e s z c z ę ś l i w i e  o k r z e s a n o  
t a k ,  Że z w i ę k s z e g o  x i e z t w a  z r o b i o n o  m a l e ń k i e  k i o l e s t w o ;  
i t a k ż e t o  w i e r z y ć  m o n a r c h o m ,  k i e d y  co p o d p i s u j ą  d o t r z y ­
m ać  nie  c h c ą ,  ale na  k r ę t e  s t e c z k i ,  j a k  w z ł e j  s p r a w ia p r a ­
w n i k ,  p r o s t o  m ó w i ą c  na  k r u c z k i  s i ę  b i o r ą  i z w i d o c z n e j  
p r a w d y  do  n i e p r a w d y  d ą ż ą .  N i c  miel i  i n i e  m a j ą  c e s a r z e  
B oss j i  ż a d n e g o  p r a w e g o  t y t u ł u  do n a s ze j  k o r o n y ,  a p o ­
c h l e b s t w a  i ł u d z e n i a  nas  j s k i e s m y  wi dz ie l i  n ie  t r a f i ł y  i 
n i c  t r a f i ą  w i ę c e j  do  n a s z e g o  p r z e k o n a n i a .  B y ł  n a s z  n a ­
r ó d  d ł u g o  d r ę c z o n y  i n i e j a k o  l e t a r g i e m  u ś p i o n y  , j es t  i ch  
w i ęc ej  w te i n s i n u t u e m  p o ł o ż e n i u ,  d l a  n a s  j uż  w y b i ł a  a d l a  
ni ch  n i e o m y l n i e  w yb i j e  g o d z i n a  , g d z i e  m o n a r c h a ,  u s t a wy  
czy k o n t r a k t u  j a k i  p o d p i s z e ,  św i ęc ic  l u d ó w  i d o t r z y m a ć  m u ­
s i ,  i nacze j  j a k o  n i e d o p e ł n i a j ą c y  u m o w y ,  e x y s t o w a c  ni e  
m o ż e .  T a k  j es t  b r a c i a ,  b y t  nasz.  n i e o m y l n i e  u ś w i e t n i o ­
n y m  z o s t a n i e ,  n i e  m y  sami  a l e  5 m o c a r s t w  s t a n o w c z y c h  
na d  n a m i  c z u w a .  N a m  w s z a k ż e  na k a ż d ą  ch wi lę  z e b r a ,  
nia , u z b r o j o n e m i  i d o  w a l k i  g o t y w y m i  b y ć  n a l e ż y  ,  p o



( 4 )
m nąc  ni  odwieezne  a x i o m s ,  si vis p a r e m  , , / a r u  hel ium ,  
jeżeli  życ/ .ysz sobie mięć  pokó j ,  bać gotów <lo walki .

Walenty M i k l a s  zfwski*

AN GL JA.  —  Z  L o n d y n u  d. 22  s tyczn ia .  (*)  W na.  
«ay oli dyp lo m a t y cz n yc h  z g r om -d  zeniacb , u t r u d n i a  ją sio 
»  tej chwil i  na jmocnie j  p r zy by c i em  pana h r .  W ie l o po l ­
sk i e go  wysłańca  Po l sk i ego ,  k tó r e m u  r z ąd  t ymcza to w y w 
Wa rszawi e ,  p o w ie r z y ł  z lecenie  na jwiększe j  wag i ,  do tyczące  
p r zy sz ło ś c i  tego k r a ju .  Ce l em  tćj  missj i  j e s t  o t r zymać  
wstawieni e s.g r z ądu  Brytai i j i  u cesarza R - s s y j sk i e g o  za 
u t r z ym an ie m  praw , k tó rych  Polacy się d n m a g . j ą .  P r a ­
wa to uswięcoue t r a k t a t e m W ie d e ń sk im  z r .  I S 15, za ręczy  
ł y  Po l akom sys tem r e p r ez en t a c j i  i n a rodowe  i ns ty tucjo .  
P e łn o m o c n ik  Ang ie lski  na kong re s i e ,  lord Kas t l ereag  , z , j • 
m o wał  sig mocno i n t e r e se m  Po l s k i .  P r z e z  j ego w p ł y w  . 
g łó w n e  zar ęczeni a  uchwalono.  Ca ła  E u ro pa  wie d o k ł a ­
dn ie  , j i k  z a r ęczen ia  te g w a ł c i ł  c iągle  z apamięt a ły  tyran 
Ko ns t an t yn .  Odezwa k tó r ą  dzisiaj c zy n i  Polska  do r ządu 
A n g i e l s k i eg o ,  nie m o l e  być odzzu con ą .  l i r .  Wielopolski  
pie o t r zy m a ł  do tąd  pos łuchan ia  u żadnego  z mini s t r ów  , locz 
n ie  można  pow ą tp i ew ać  o naj l ep szem p rzy j ę c iu  k tó r e  
go c z e k a ,  gdy p r z y p o m n i c m y  t o ,  co w p e ł n y m  p a r l a m e n ­
cie wyrzek l i  l o rdowie  G r e y ,  P a lm ersto n  H olland  i 
b ro u g h a m ,  o n iegodz iwym podziale  P o l s k i ,  i o po t rzebi e  
t ego k r a j u ,  równ ie  j ak  i c ał e j  cywi l i zowanej  E u r o p y , a b y  
j ego n i epod leg łość  została  z apewnioną ,  ( Morn .  C h r . )

D z i e nn ik  a i i n i s t e r j d n y  K u r j e r  , tak p i s ze  pod tą* 
d a t ą  2 2  s tycznia :  1 *

» J e den  z p o r an ny ch  dz i e nn i ków  donos i  , że  p os ł em  
Po lsk im  , o k tó r y m  wspomina l i śmy  p rzed  ośmiu d n i a m i ,  
j ęs t  ma rgrab i a  W ie l op o l s k i ,  że p r z e d m io t e m  jego m i s s j i ,  
«ą żądan ia  spr awiedl iwe i u m i a r k o w a n e ,  że rząd w 
Warszawie  opie r a jąc  się n i  W ie de ńsk im  t r a k t a c i e ,  d o k t ó -  
rego.  w p ły w a ła  A ng l j a ,  k t ó r y  zapewn ia  ludowi  P o l s k i e m u  
r ep re zen t ac j ę  narodową  i i ns ty tuc j e  wolne , wzywa p o . 
mocy  r ządu  A n g ie l s k i e g o ,  do u t r zyman ia  wswó j  mocyza -  
l ę c z e ń  tak u roczys tych  , a t ik ok ru tn i e  zgwa łconych .  
P r zy byc i e  tego p o s ł a ,  i p r z ed m io t  jego  mi s s j i ,  od k i lku  
d n i ,  b y ł y  nam w i a d o m e ,  lecz z s z ł u sz n y ch  p r z y c z y n ,  
wst r zymal i śmy się z tein don i e s i en i e m.  Dziś  gdy j e d e n  
z naszych kol legów , nie wiedząc zapewne  , że po t r zeba  b y ­
ło  n ie  mówić o tóm ki lka dni  j es zcze , tak dla dobra  Pol a­
k ó w ,  j a ko  też ua wyra źn e  żądan i e  ich p o s ł a ,  donosi  o 
t y m  p rz ed m io c i e  , nie będz i e  więc r zeczą  n i e p r z y z w o i t ą ,  
że i my  myś l  naszą  o two rzemy .

(1) Działania tajemne nieszczęsnej dykta tury;  ile zaszkodzi­
ły sprawie naszej, jeszcze z dokładnością ocenić nie można. Wy ­
puszczenie wojsk eesarzewicza,  które ł atwo było rozbroić,  tyle 
koni , taką ar tyler ję, już widziemy. Nieszczęścia Li twy i Wo­
łynia , dochodzą nas i przerażają,  ale negocjacje w gabinetach 
Faryzkini i Londyńskim, równie smutne wydają owoce, Zdra­
dzając rewolucję gabinet dyktatora,  przeciwne jej dążeniom , wy- 

'nstiokcje wysłanym do nich ajentom. Narody te i r z ądy ,  
zgadły  naszą potrzebę,  nasze żądania,  cel naszego powstania. 
Czekały zapewne ; abyśmy wezwali ich pomocy w łaściwą drogą
dyplomatyczną , tem czasem domyślać się należy; że ajenci nie- 
mieli inszej instrukcji tylko prosić o wstawienie się za nanri do 
Mikoła j a ,  o jego łaskę i przebaczenie! Tak przynajmniej "rozu­
mieć należy , ezytając powyższe artykuły,

(Prz .  Red.)

" P r a w d ą  jes t  r z ecz y w i s t ą ,  że rz ąd  i s l nący  w Wars zaw ie  
p r z y s ł a ł  tu „i.,l-gi rtbię Wie lopol ski ego ( k tóry jes t  w is to-  
cie męże m znakom. tych  talentów i wielkiego c h a ra k t e ru  ) 
ce lem s t arania  się o pomoc naszego gab ine tu .  Jes t to  r ó -  
w n i e /  p r a w d ą ,  -Ze Polacy nie Łąda\ą\, j a k  to powsze- 
chmc m niem ano , zupełnd j n iepodległości p a n o w a n iu  
liń sk iem u .  Domagal i  sig tylko od Miko ł a j a  do t rzyma, , ;*  
k o n s t y tu c j i ,  k t ó r ą  im na da ł  A le x a n d e r ,  i oświadczyl i  sw o­
j ą  gotowość  pozos t ania  po dd any mi  te r aźni e j s ze j  dynast j i  
gdy Żądaniu ich stanie się zadosyć.  D a l i  r ów n ież  d o z r o -  
su n i ema  , chociaż m e  p r ze z  wyraźne  o św iad cze n i e ,  Że 
gdyby  ich Żądauie tak sp r awied l iwe  i u m i a r k o w a n e ,  b y ło  
odrzucoue in  , Polacy uważa l i by  wsze lki  związek z Ros s j ą  
za z e r w a n y ,  i z b ron i ą  w r ę k u  Walczy liby o n i e p o d l e g ł o ś ć . 
l a k a  j e s t  de t e r mi nac j a  tego m ę żn e go  l u d u ,  opa r t a  na 

s p r aw ie d l iw o śc i ,  i k tó r a  tern większy zaszczyt  p r zynos i  
na c ze ln ik o m  r e w o lu c j i ,  iż o św ia d c z a j ą ,  że  nie obawiają  
Się wcale sku tk ów  tej  w a l k i ,  ile gdy cała  ludność  Pol sk  i, 
pod r zą de m R us k im ,  od starców aż do dzieci  , zapalona jes t  
na j żywszym en t u z j az me m dla wo lnośc i ,  i że ma j ą  nad z i e ­
j ę ,  p r zyp r owa dz i ć  Li twę do pow s t a n i a ,  gdyby  cesar z  z a-  
m i e r z y ł  p r zywieśdź  do sk u t ku  k ruc j a t ę  u ło żo n ą  p r zec iw  
obywa te lom,  k tórych za b un to w n ik ó w  ogł asza .

( (Teraz  zachodzi  p y t a n i e ,  czy Miko ł a j  s k ł o n i  sig do ży ­
czeń  P o l d k o w ,  wsp i e r anych p r zez  sympa t j ę  dwóch wic i -  
kich n a r o d o w , z k to r e m r  zapewne  zechce pozostać w do-  
b r ć j  h a r m o n j i ?  O Jpo wi edź  by ł a b y  p e w n ą ,  i r ozwiąza l i -  
byśmy ją zaraz a firm a tivc , gdyby  n i e g r o ź n e  i o b r z y d ł a  
wyrazy jego mani f es tu .  Rzeczywi śc i e  Miko ł a j  z agroziwszy  
Po lakom z a g ł a d ą , Że się odważyl i  powstać  p r zec iw  jego 
b ra tu  i wy k r z y k n ą ć  g łos  wolności ,  m ó g ł i e b y  us i ąp ic
samem dać o tuchę i nnym mi e szkańcom ob sze rn eg o  swego 
państwa y3o podobnych  . demon s t r ac j i ?  T o  z d a j e  sig być  
nie zwa l czoną  . t r udnośc ią  dla s a m ow ła dc y .

((W p raw dz i e  Mi ko ł a j  i mó g ł by  p r zy toczyć  , ż e  gdy  w y  
zio n ą ł swó\ m an ifest  i w yw a rł  śm ie szny  wybuch wśc i e­
kłości  p r z e c i w k o  P o l a k o m ,  w obec swego wojska  w P e t e r s ­
b u r g u ,  nie w iedz i a ł  0 umia rk ow an iu  ich Żądań i n ie  wi .  
dz i a ł  ich depu tac j i .  N iacb  tę , l u b  i nną  j aką  p r zy to czy  
p o b u d k ę ,  przyj ac ie l e  p o r z ą d k u  i l udzk oś c i ,  ho łd  z łoż ą  
j ego  p o s t ę p o w a n i u ;  gdyż  n ie  może  mieć p r z y c z y n y  do z a ­
lania k rw ią  P o l s k i ,  c e l e m u t r zym an i a  swej  s am o wł ad ne j  
w ładzy,  sko r o  panowan ie  rz eczywi s te  i s k u t ecz ne  , może  
o t r zymać  s ł u s z n e m  p rz yzw o le n i em .  Nie chcemy d/.iś w y ­
nu rzać  j ak  dalece  F ra nc j a  i Anglja z sp r awiedl i  wą i n t e r -  
wenc j ą  mogą  w y s t ą p i ć , ale p r z ek o na n i  j e s t e ś m y ,  że nai -  
zywsza sympal j a  d la  P o l a k ó w ,  p r z e n i k a  se r ca  wszys tkich 
odzi h on o ru  , na u r z ędach  l u b  p ryw a tn i e  Ży jących,  w o -  

bu  tych krająch.))

D/P l » « n n ty k .  u s i ł u j e  k o n i e c z n i e  postawić na 
t ronie  Belgi jskim m a ło l e t n i e go  O t ton a ,  sy n a  k ró l a  H aw ar .  
s k i e g o ( ł ) .  Belgi jski  kong re s s  t emu  się spr zec iw ia .  Na ród  
ca ły  p r agn i e  xiecia N e m o u r s  syna  k ró l a  F r a n c u z k i e g o . ( 2 )

(1) Otton Fryderyk Ludwik drugi syn, Ludwika Karola króla 
Bawarskiego i Teressy Karoliily córki Fryderyka xiecia Saxe 
Altenburg: naród. d. 1 Czerw. Id 15 r.

(2 ) Ludwik Karol Filip Xiąże de Nemours,  syn Ludwika Fi l i ­
pa Burbon Orleans, króla Fraucuzkiego i MarjijKrystyny, xicżntcz- 
ki Sycylijskiej, naród. 24,paźd.  1814 r-
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